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Kobiał*, która przynosiła aieszu&tte
Dziwna historją Yuan Li-Yu — znanej aktorki chińskiej

Nr 336

Z Szanghaju  donoszą że słyn­
na  Y u an  L i - Yu , n a jpopu larn ie j­
sza aktor;ta chińska, która odno­
s iła  w ielk ie sukcesy zarówno na 
scenie jak  i na ekranie —  popeł­
niła sam obójstwu przez zazycie 
dużej dozy opjum . B y ł to tragicz­
ny fin a ł procesu, w którym Yuan  
L i -  Y u  by ła  główną bohaterką, a 
którego dzieje śledził cały Szang­
haj z w ielkiem  zainteresowaniem . 
Trzeba przytem dodać, że życie 
artystki było tak dziwne i tak 
skomplikowane, że przechodziło  
fan taz ję  pow ieściopisarza.

Piękna Y u an  L i - Y u  nie nosiła  
nigdy, oakąd stała się sław na, 
narodowego kostjum u chińskiego. 
Odkąd publiczność pam iętała je j 
występy —  zawsze u k a jyw a ła  się 
ubrań l w ed łu g  ostatniej mody, 
m etyle paryskiej, ile mody z H o l­
lywood. Jej stopy nie znały n igdy  
tortury bandaży i nie by ły  zde­
form owane. K iedy ją  znaleziono  
m artwą, by ła  u b ra ra  w  kostjum  
la illeu r.

B O Ż Y S Z C Z E  P U B L IC Z N O Ś C I

B y ła  bożyszczem publiczności 
chińskiej. Jej specjalnością by ły  
operetki film ow e utrzym ane w  
czystym stylu H ollyw oodu. M ia ła  
szalone powodzenie i w  tych w e­
sołych film ach  roztaczała cały u- 
rok sw ego przedziwnego wdzięku  
i m iłej urody

N iesam ow ity  kontrast z jej mło 
dością i wdziękiem  stanow iły  ko­
leje je j życia, pełne tragicznych  
przejść, katastrof, spośród któ­
rych wychodziła  zawsze cało, jak  
salam andra z ognia, podczas kie­
dy klęski dotykały tylko je j  oto­
czenia. P rzysz ła  na św iat w  oko­
licznościach makabrycznych.

T R A G IC Z N E  P R Z E Z N A C Z E N IE

Jej p ierw szy krzyk dziecinny  
łączył się z przedsm iertnem  rzę­
żeniem je j dziadka, który konał w  
tej samej izbie. Rodzice je j, ubo­
dzy w ieśn iacy, m ieszkali nad brze  
giem  rzeki J ang  - T se -  K jang, w  
W arunkach w prost okropnych. 
Dokuczały im g łód  i zimno.

K iedy m ała Yua n  liczyła za­
ledw ie 3 lata, w y lew  rzeki znisz­
czy! domek je j rodziców  i pola, do 
nich należące. M a ła  porw ana  
przez fa le  powodzi, byłaby utonę • 
ła, gdyby nie uratow ał je j pewien  
kulis, który zresztą szlachetny  
sw ój czyn przyp łacił utratą życia. 
OJ tego momentu zaczyna się co­
raz  w yraźn ie j zarysow yw ać tra ­
giczne przeinaczen ie dziewczyny,

Po klęsce powoazi, p rzyszła klę­
ska suszy i głodu. Następnie ban ­
da rozbójn ików  napad ła  ua w io ­
skę, którą wyrżnięto nieomal ze- 
szczętem. W śród  tych okropnych 
klęsk, Y u an  rosła  jak  kwiat, nie 
tknięta przez żadne nieszczęście, 
coraz piękniejsza, je j  rodzice pa­
trzyli ze zgrozą na nieszcęścia, ja  
kie panow ały  zawsze wokoj dziew  
częcia, podczas, kiedy ona sama  
wychodziła ze wszystkiego cało. 
O rjentow ano się, że ona jest w ła ­
śnie tą, która wszystkim  przynosi

W krótce jednak los się do niej 
uśm iecha i pow ierzają je j m ałą  
rolę w  teatrze szanghajskim . D a ­
lej pom aga je j przeznaczenie. 
Trzeba trafu , że g łów na gw iazda  
teatru ciężko zachurowuje. I  w ów  
czas rolę je j pow ierza ją  m łodziut­
kiej Yua n  L i -  Y u  W  przeciągu  
24-ch godzin dziewczyna uczy się 
roli i odnosi w ie lk i trium f To był 
w łaściw ie  początek karjery . D al­
szy c iąg je j p racy  na scenie, to 
szereg rosnących sukcesów.

Jej popularność dosięga szczy-

%

nie z w łasnej winy smutek i nę- tu i otrzymuje engegem ent do na-
dzę. Spośród wszystkich epidem ij, 
m asakr i klęsk, dziewczyna w y ­
chodziła cało.

S P R Z E D A N A  Z A  500 D O L A R Ó W

Doszła do 11 roku życia. M aika  
i siostry, um arły, a ojciec  
kiem oczekiwał dalszych  
szczęść. Dziewczyna Dyła dziwna 
i je j w łasny  ojciec poprostu lę­
kał się tej niesam owitej, ślicznej, 
istoty. W tenczas postanow ił odda­
lić j ą  z domu. Zg ło s ił się ao w ła ­
ściciela jednej z większych herba­
ciarni w Szanghaju  i zapropono­
w a ł mu Sp rzed an ie  córki. T ran - 
zakcja doszła do skutku i Y u an  o-

g ryw an ia  film ów , G ryw a  zazwy­
czaj role m łodych dziewcząt ame­
rykańskich, które um iera ją  z m i­
łości d la pięknego o ficera  m ary­
narki. Tem at ten bez p rzerw y  po­
wtarzany ma zawsze swoich w y- 

z lę- znaw ców  i w ie lbicieli kina, G ry- 
nie- wa także w  operetkach w  stylu  

hollywoodzkim  i tu odnosi w ielk ie  
sukcesy. U b ran a  w eleganckie tu- 
alcty, śliczna m łoda kobieta, Dar- 
dzo mało przypom ina pow ierz­
chownością sw o ją  Chinkę. Jest po 
prostu uroczą kobietą, z dużą do­
zą odmiennego, egzotycznego  
wdzięku.

T R A G IC Z N Y  L O Spuściła swego ojca, który otrzy-J 
m ał za nią 500 dolarów  ch iń -j A le  tragiczny los nie daje je j 
skich. j spokoju. Y u an  L i -  Y'u uzyskuje

opin ję kobiety fata lne j Dochodzi
P O C Z Ą T E K  K A R J E R Y  

A R T Y S T Y C Z N E J
do tego, że trudno jest d la  niej 
znaleźć partnera, gdyś zazwyczaj 

N ie  pozostała jednak długo w . wszyscy gra jący  z nią aktorzy g i- 
nerbaciarni. Dyrektor kabaretu ną w-skutek niespodziewanych a 
artystycznego, ktory p rzypadkow o ' tragicznych wypadków'. N aw et re  
herbaciarn ię  odwiedził, zwrrócił żyserzy uczuw a ją  wobec niej za- 
uw agę  na je j urodę i je j zdolno- bobonną trwogę, obaw ia jąc  sie 
ści sceniczne. Zabrat ją  więc i po niszczycielskiego flu idu , otaczają  
zwolił deDjutować na m ałej scan- cego vedettę. Inspicjenci, m aszy- 
ce. A le  trzeba tra fu , że kabaret mści, elektrotechnicy, —  wszyscy  
zbankrutow ał i dziewczyna znała- odczuw ają  niewytłum aczony lęk, 
zła się na bruku. I ilekroć p racu ją  przy sztukach i

Ś l e d z t w o  a K r o b ą t y c z n e
przyczyniło sie do wykrycia zbrodni

W  tych dniach w  A rgen tyn ie  
w  Santa -C ruz aresztowano za­
bójcę z rozm ysłu dwóch obyw a­
teli szkockich z E d jm bu rga : Hen  
dersona i Sutherlanda

Przestępca, który nazywa się 
Gustarc Lajus, odm ówi! w szel­
kich zeznań i nie można było nic 
z niego wydobyć W obec tego po­
lic ja  w pad ła  na zupełn ie o ry ­
g inalny  pomysł, a m ianowicie  
dwmj inspektorzy policyjn i w sie ­
dli w raz z aresztowanym  do sa­
molotu. Sam olot w zniósł się do

gó ry ’ i na dużej wysokości wyko­
nał cały szereg niezwykłych ewo 
lucyj akrobatycznych. To w p ły ­
nęło pedagogicznie na La ju sa .

Spocony ze strachu przestępca  
jioprzysiągł, że przyzna się do 
wszystkiego i b ła ga ł o lądow a­
nie. I, rzeczywiście, natychmiast, 
kiedy samolot w y ladov 'a ł, Gusta- 
vo L a ju s  opow iedział wszystkie  
szczegóły sw ej podw ójnej ZDrod- 
ni i wskazał m iejsce, w  którem  
ukrył skradzione zam ordowanym  
pieniądze

Anegdoty
W IE L K IE  n O W Y

O rdynat R. urządził w ielk ie ło­
wy. M iędzy innj-mi b ra ł udział w  
polowaniu dyplom ata J., który za 
każdym razem haniebnie pudło- 
wał. Gdy po raz szósty za jąc  u- 
szedł z życiem spod lu fy  dyplo­
maty, n iefortunny strzelec zw ra ­
ca się do towarzyszącego mu leś­
niczego:

—  C iekaw  jestem, co też taki 
szarak myśli sobie, gdy  mu moja  
kula św iśnie koło ucha?

—  N iestety, panie

film ach, w których występuje  
Y uan.

M IŁO Ś Ć

Pew nego  unia Y uan  L i - Y'u po­
znaje bardzo bogatego przemy ■ 
słow ca chińskiego. M iłość prze­
szyła je j serce, jak  grom  niespo­
dziewany. W krótce zaw iera  z tym 
człowiekiem potajem nie związek  
małżeński. N ieco  później spotyka  
drugiego człowieka, którego ko­
cha również namiętnie. Jest to 
bardzo wysoki urzędnik. T a  d ru ­
ga  m iłość jest rów nie olbrzym ia, 
jak  p ierw sza. N io  zryw ając swego  
pierwszego m ałżeństwa Yuan L i-  
Yu również potajem nie wychodzi 
zamąż za drugiego swego ukocha 
nego.

Zaczyna się skomplikowane, 
przedziwne życie. Jednakowo s il­
ną i nam iętną m iłością kocha 
dwócft mężczyzn, z których jeden  
nie w ie o drugim  i każdy z nich 
przypuszcza, że jest jedynym  po­
siadaczem  tej uroczej kobiety.
Jednak utrzym anie tajem nicy  
stało się  wkoncu niemożliwe.
Podw ójne m ałżeństwo wyszło na 
jaw . K ażdy z mężów w pad ł w  
rozpacz i gn iew , zw a la jąc  całą  
winę nie na ukochaną kobietę, 
lecz na ryw ala . Zaczęła się mię­
dzy nimi przedziw na walka W y ­
toczyli sobie nawzajem  proces, a 
cały Szanghaj z gorączkowem  
podnieceniem śledził przebieg  
dram atu, w  którym głów ne role 
odgryw ali dw aj m ężowie i Y"ua.n 
Li-Y'u.

T R U D N Y  W Y B Ó R

A le Y'uan Li-Yu zrozpaczona, 
nie potrafiąca wybrać między 
dwoma ukochanymi, postanowiła 
usunąć się. Duża dawka opjum 
położyła koniec temu dramatowi.
Przed  śm iercią skreśliła  parę  
s łów : „N ie  chcę bye między w a ­
mi przedmiotem niezgody. W y ­
bra łam  najlepszą drogę . (p i ła  z lekkiem wahaniem . —  A le

Pogrzeb  artys_k. odb; 1 się z [ bardzo wolno ., jestem  w żalo- 
niesłyehanym  przepychem . Cały*
Szanghaj postępowa! w  orszaku.
Trum na Y'uan L i - l ru kosztowała

t - E K S Y
—  Ja byłem  klientem Damskie­

go banku.

P E W N E

Starszy posterunkowy M a r ­
chewko m elduje w  kom isa rjac ie :

—  Zaaresztow ałem  przód chw i­
lą przywódcę bandy z Pow iśla  i 
przywódcę bandy z W oli.

—  A gdzie oni są?
—  N a  dole przed bram?
—  No, jakto? T ak  bez n ikogo9 

■—  w o ła  kom isarz.
—  To nic, pan ie  kom isarzu ! 

Oni się tak nienaw idzą że jeden  
drugiem u nie pozwoli uciec!

Z A K Ł A D

W fa lach  M issisip i tonie czto- 
tw iek. Ostatkiem  sił n a leży  o ży 

m inistrze >cie’ si«  w ypłynąć. N a

nie mogę tego powtórzyć! ' brzegu 'T f T
j.iem am erykańskim  robi zakład:
j wypłynie czy nie wyp 'ynie .

N ag le  z jaw ia  się trzeci osobnik

N A J L E P S Z Y  D O W Ó D

W  cukierni spotkało się dwu  
znajom ych. Jeden z nich czyta jąc! i zrzuciwszy ubranie, chce sko- 
gazetę p o w iad a : I czyć do rzeki, aby ratow ać toną-

—  Patrz  pan ! Pisze tu, że ? k s - jceg0
port św iecidełek choinkowych z ,1Ko bez P ° mocy - w o ła -
N ipm .ec zm alał o 50 procent.

—  W idzi pan —  pow iada d ru ­
gi, —  jest to najlepszy dowód, 
że żydzi nic kupu ją  niemieckich  
w y ro b ó w !

Z A T A Ń C Z M Y  W A L C A

Przed  parom a dniam i poznałem  
na przyjęciu u znajom ych jakąś  
młodą, przysto jną damę.

Gdy nastaw iono patefon, po­
prosiłem  ją  do tańca. O dm ówiła  
mi. Ponow iłem  sw ą  prośbę przy  
następnej okazji. Bez rezultatu.

—  Tylko jeden, jedyny ra z ! —  
nalegałem,

—  No, to ju ż  dobrze... —  ustą-

5.000 dolarów  Otoczona była  
w ień cem  z k w ia tó w  w yk u tych  z

czystego złota. Od bardzo w ie lu  
wieków nie p..m ięiano w  Chinach  
podobnie uroczystej cerem onji. 
N ad  otwartym  grobom dw aj mę­
żowie podali sobie dłoń na znak 
przebaczenia. Cerem onje pogrze­
bowe trw ały  9 d n i, 'a  dziewiątego  
dnia znaleziono na dwóch drze­
wach. rosnących nad grobem  
Y'uan Li-Y’u dwóch w isielców . 

Byli to je j dw aj ukochani mężo­
wie.

bie... M ój mąż um arł onegdaj...

F A C H O W IE C

Pro feso r X. om aw ia jąc  na w y­
kładzie szczególnie interesujący
wypadek choroby w yraz ił się jak  
n astępu je :

—  Szkoda w ielka, iż stan p a ­
cjenta polepszył się do tego stop­
nia, że nie mogę państwu zade­
m onstrować przebiegu choroby, 
jak  sobie tego życzyłem.

SIC  T R A N S IT ...

D w u  obszarpańców  rozm aw ia  
z soną w  „Cvrku“ na D z ik ie j:

—  Ja byłem kiedyś bankierem.

FRANCIS DE CR0ISSET 87)

DANA Z NALAKKI
P O W I E Ś Ć

A U T O R Y ZO W A N Y  PRZLKł AD M. WAŃKOWICZOWEJ.

K iedy pani Turp in  wchodziła  w  B rindisi po drabince  
do samolotu, zmuszona by ła przywoła.- na pomoc, cale 
sw o je  m ęstwo. Od czterech nocy spa ła dosłownie uwie  
do trzech godzin i to jak im  bohaterskim  snem ! Dziesięć 
minut po zaśnięciu Duaził ją  z każdym uniem strasz­
niejszy koszm ar: p łynęła po firm am encie, sp raw dza jąc  
w śród  gw iazd  sw oje  astronom iczne w i .domości, gdy  
wtem  uryw ało  Się śm igło i pani Turp in , zam ieniona w  
żyw ą pochodnię, ieeiała  w  ciem nościach nory, ja k  ogn i­
sta kula. N a jok ropn ie jsze  katastrofy  nie m iały już  d li  
niej tajem nic. Jej spadochron nie chciał się otworzyć, 
więc spadła z wysokości czterech tysięcy m etrów w  pie­
niący się ocean, albo rozb ija ła  się w' proch na szczytach  
H im ala jów , lub g łow ą  naprzód w pada ła  w  atodek dżun­
gli, w  rozw arte ram iona gory la. M ów iono je j zawsze, że 
w chw ili śmierci człowiek w idzi w łasne życie, w  kosz­
m arze nie zapom inała i o tem.

—  Czemu pani tak krzyczy? —  pytała przerażona  

M elan ja , w pada jąc  do pokoju.
—  Zostaw  mnie moje dziecko —  odpow iedziała pani 

T urpm  epicznym tonem —  przyzwyczajam  się.
N a jgo rszy  koszm ar przeżyła w pociągu, jadąc do 

B rin d is i: był to sen o Św iątyni W ężów  Kobra. W p a ­
da ła  żywa do Św iątyni K obrów . K obry  nieznanego do­
tąd gatunku, większe od pytonów, gniotły ją  i kłuły  

żądłam i.
  A ha, chciało ci się jechać sam olotem ! No, to

masz zato!... —  i kłuły.

Syk ich naśladow ał rytm biegu pociągu, było tym 
rytmem „m asz zato, m asz zato... masz zato".

W yc ie  pani Turpin  przeraziło  niezm iernie kon­
duktora.

W siad a ją c  w  Brindisi do samolotu, m yślała o tych 
wrzystkich ponurych zdarzeniach. W praw dz ie  p róbow a­
ła w m ów ić w  siebie:

—  Za dwie godziny będę leciała nad miastem Peryk- 
lesa —  ale w iedziała, że składa z siebie całopalną  

ofiarę.
Zaw arczało  śm igło, samolot sunął po lotnisku : wzbił 

się w  poranne niebo.
Pan i Turpin  zdumiona tem. że nie odczuła żadnych  

w strząsów  i że nie podlega ani chorobie m orskiej, ani 
zawrotom  głowy, westchnęła głęboko M ia ła  schowane  
w woreczku krople uspakajające nerwy, flakonik z so­
lami trzeźwiącem i w  razie om dlenia i pigułki opium, 
przynoszące ulgę kona jącym ; zdecydowała się na krop­
le. Przed  chw ilą  k ra jobraz  podzielił się na kw adracik i 
pól, dom\ stały się zabawkam i, a ludzie owadam i. Po ­
tem nadpłynęło morze. Poznała je :  byl to dobrze je j 
znany z koszm arów ocean. Zam knęła oczy.

W  Atenach, gdzie wszyscy w ysiadali, musiano ją  
budzić: n igdy  w  życiu nie spała lepiej.

K rop le  na uspokojenie nerw ów  działały kapitalnie  

i pani T u rp in  drzem ała w  samolocie przez cały czas. 
Kiedy aeroplan lądow ał, b ra ła  taksówkę lub lektyk'tykę

dza*pcm :mo szumu w  uszach i dręczącego upału, zwied  
la  m iasta. Podróżow ała ju ż  od pięciu dni i w  koucu 
wszystko się je j w  głow ie pom iesza’o. Sam olot starto ­
w a ł zwykle o piątej rano, w ięc bezsenne, oblane potem, 
noce pani Turp>'n nie trw ały  nigdy długo. N astąp ił w re ­
szcie ostatni etap podróży poprzedzający W ielki dzień. 
W yd aw ało  się je j. że w idzi ju ż  Audrey, b ladą jak  trup  
ze w zruszenia, stojącą na lotnisku w  R ahajangu  i w y ­
p a tru jącą  je j przez lornetkę, na pustem jeszcze niebie. 
D ojrzaw szy  ją , Audrey zaw o ła :

—  K rystyna! Zdrow a i ca ła ! Dzięki ci, o Boże! 
Okrzyk ten dźw ięczał już w  uszach pani T urp in  
Żyła w  atm osferze wzniosłości i bohaterstwa.

Robert, trochę onieśmielony, p rzypatryw ał się w y ­
chodzącym z samolotu pasażerom, M iędzy niem ’ znajdo­
wały  się dw ie panie, o dość pokaźnej tuszy. K tóra z tiich 
była przyjaciółką Audrey'? Pew no ta, gustow nie ubrana, 
której tw arz  stworzona do uśm.echu, w yraża ła  niepo­
kój i zamieszanie. Pan i Turpin , uszczęśliwiona, że ma 
defin ityw nie ziemię pod nogam i, nie w idząc Audrey, 
poczuła się nag le  sam a i opuszczona.

—  Czy mam zaszczyt m ówić z panią Turpin?
Jej nazw'isko! R oze jrza ła  się dokoła wzrokiem  to­

nącego.
—  Tak, to ja , —  w ym ów iła z trudnością. —  I czekam  

w łaśn ie na m oją przyj&ótółkę Audrey, to jest na panią  
Car terową.

—  W łaśn ie  mam od niej miłe polecenie powitania  
pani i przyw iezienia do domu.

—  Robert Lyndstone —  przedstaw ił się.
Pan i T u rp in  p rzy jrza ła  mu się bacznie,
—  W a le t coeur —  pom yślała —  ten, którego ona ko­

cha. Za m łodego sobie w ybrała... Audrey , nie jest cier­
piąca, mam nadzieję?

— T eraz m iewa sie świetnie, ale było z nią bardzo  
I rucho —  odparł Robert, myśląc, że pani T u rp in  jest 
poinform owana o całości sytuacji.

—  Groziło je j niebezpieczeństwo? Byłam  tego pew ­
na! M oje biedne dziecko... Gdzie mnie oczekuje?

—  W  „kryjów ce Pe rły ", chińskim domku, położonym  
dud o pół godziny samochodem

Uśmiech, pełen ekstazy, roz jaśn ił tw arz pani Turpin.
—  IV obecnych w arunkach —  m ówił Kobei"., poma­

ga jąc  pani T u rp in  wsiąść do samochodu. —  sułtan u w a­
żał, że bezpieczniej będzie, jeżeli nikt nie będzie  
widział... tC - « .  U .).

ją  tamc>, —  g ra  musi być czysta '

M IN IS T E R  E D E N  W  R O SJI

Eden b aw ił niedawno w  Rosji, 
wysłany z ram ienia rządu ang ie l­
skiego.

N a  dyplom atycznej herbatce  
mr. Eden rozm aw iał ze Stalinem

—  A  ile też dostaje u w as  m i­
n ister pracy? —  zapytuje Sta­
lin.

—  Cztery tysiące funtów  rocz­
nie.

—  N iech pan pomyśli, 'le  pie­
niędzy traci skarb  państw a A ile 
też wynosi pensja  prem jera?

—  D w a  razy więcej...

—  Cóż za rozrzutność! Proszę, 
niech pan spo jrzy : ten mały
człowiek to tow arzysz K alin in . U  
nas p iastu je on godność niemal 
prezydenta, a dostaje miesięcznie 
tylko 223 rubli. •

■ M r. .Eden  przygląda ai* d łuż­
szą chw ilę K alin inow i, w reszcie  
m owa:

—  No, w ie pan, u ńas w  A n ­
g lji teżby w ięcej nie dostał.

W  O P A R A C H  A L K O H O L U

Rzecz dzieje się w  jednym  z 
nocnych lokali o czw artej nad ra ­
nem

1’rzy stoliku siedzi grono m a­
larzy.

—  K e ln er! —  w o ła  jeden z 
nich, —  zam kn'j pan  drzw i, bo 
w ie je  nn po nogach!

—  Szanowny pan wybaczy, ale  
to nie przeciąg, tylko szanowny  
pan w łożył nogi do kubełka z lo­
dem Jur.

I

Nuitystkj m>mowolt
czyli kłopoty z telewizją

Pism o londyńskie „S ta r"  dono­
si, że dytekcja ra d ja  bryty jsk ie ­
go zw róciła  się do artystek i śpie­
waczek, które produku ją się przed  
aparatam i telewizyjnemu, aby  nie 
kladly na siebie, na te w ystępy  
zbvt lekkich sukien i cieniutkich  
jedw abnych  riesous. To w trącan i*  
si»- dyrekcji w  tak intymne sp ra ­
w y w yda je  się nieco dziwne, ale  
w rzeczywistości jest zupełnie  
zrozum iałe, gdyż prom ienie in - 
fra-czerw one, stosowane przy te­
lew izji, m ają  te w łasność, że 
przen ikają  przez lekkie tkaniny  
lniane, jedw abne  i baw ełn iana. 
W skutek tego szczęśliw i posiada ­
cze aparatów  telew izyjnych m ie- 
l.by okazję podziw ian ia  na sw o ­
ich ekranach artystę! kom pletnie  
obnażonych.

Obecnie więc opracow uje się i 
prow adzi badan ia nad tkaninam ., 
na które nie dzia ła łyby  prom ie­
nie in fra-czerw one, i z tych tka­
nin szyte będą suknie d l a . pan, 
produkujących się przed aparata ­
mi telewizyjnem i
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